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Rok Il. 


Kraków, Wtorek I kwietnia 1919. 


Nr. 87. 


Przed rekonstrukcyą gabinetu. 


(Teiefonem od naszego korespondenia). 


Warszawa (Wręb). Sprawa rekonstrukcyi ga- 
binetu przedstawia się dziś następująco: Sejm 
zdaje sobie sprawę, że różne niedomagania w 
zarządzie i działalności poszczególnych mini- 
sierstw wywołują konieczność powołania do ży- 
cia nowego rządu, któryby przezwyciężył wszy- 
stkie obecne wuduości, z drugiej strony jednak- 
że pewne sfery sejmowe chciałyby może widzieć 
spełnienie pragnienia gabinetu politycznego, 
wyłonionego z większości sejmowej. Takiej wię- 
kszosci dotychczas jednakże utworzyć się nie 
udało. Niedawno podjął taką próbę utworzenia 
większości klub ludowo narodowy, którego per- 
traktacye z grupą Piastowców nie doprowadzi- 
ły do zamierzonego celu, a także niema wido- 
ków, aby obecnie podobna próba się powiodła. 
Piastowcy pragną utworzyć większość, jako 
ciało sirystalizowane dookoła bloku chłopskie- 
go. Rozesłali oni w tym celu do grup ludowych 
program blokowy. Dotychczasowy układ sto- 
sunków nie wróży jednakże powodzenia temu 
przedsięwzięciu. Prawica stoi na stanowisku, 
że o He zmiana poszczególnych osób w zabine- 
cie jest niezbędną, o tyle wszelkie próby sklo- 


niemia prezydenta ministrów do ustąpienia na- 
potkałyby na najenergiczniejszy opór, albowiem 
Paderewski jest dziś uosobieniem sojuszów, do- 
piero co przez Sejm zawartych z państwami 
Zachodu. Prawica stoi no stanowisku, że jeżeli 
potrzebne są zmiany na poszczególnych stano- 
wiskach ministrów, to należy je przeprowadzić 
w porozumieniu z prezydentem ministrów. 
W związku ze sprawą połączenia się klubów 
ludowych, Polskie Stronnictwa ludowe „grupa 
wyzwołenia* powzięło uchwałę, że należy osią- 
gnąć najściśiejsze porozumienie z wszystkimi 


ludowymi klubami polskimi na podstawach, u- | swe usilowania wywołania dyplomatycznych 


chwalonych przez Klub polskiego stronnictwa 
ludowego „grupa wyzwolenia“ w dniu 14 b. m. 
to jest przez utworzenie związku czy też bloku 
klubów ludowych. Dopiero później należałoby 
według powyższej uchwały dążyć do zupełnego 
połączenia się, 

Klub posłów ludowych Zjednoczenia ludowe- 
go odbył wczoraj dłuższą naradę. Przedmiotem 
dyskusyi był program Piastowców, rozesłany 
klubom ludowym, a który proponuje utworze- 
nie większości. 


„AMIR. 
mati 


Przesilenie w sejmowym klubie socjalistycznym. 


Warszawa. (Wręb) W sprawie przesilenia w 
Klubie socyalistyczaym dowiaduję się, że po 
czwartkowem posiedzeniu Sejmu klub zwołał 
posiedzenie plenarne, na którem omawianą była 
sprawa tarć między poszczególnemi grupami %0- 
cyalistycznemi. Podczas dyskusyi ujawniła się 
tendencya zajęcia przez klub taktyki opozycyj- 
uej. Pos. Daszyński zamieścił w „Kuryerze Po: 
[Ol | 


| 


rannym sprcsiowanie, w którem wywodzi, że 
klub nie zajmuje stanowiska opozycyjnego, gdyż 
zgodnam jest z prawdą, że uchwała taka jeszcze 
nie zapadła: 

Tendencya do opozycyi jest bardzo silną pod 
wpływem wrogiego stanowiska, jakie koła ro- 


' botnicze radykalne zajmują wobec pos. Daszyń- 
- skiego. 


Białoruś żąda przyłączenia do Polski. 


Warszawa. (PAT) Wozoraj przybyła tu dele- 
gacya z Grodna, która wręczyła Paderewskiemu 
memoryal ludności białoruskiej, domagający się 
przyiączenia de Polski. 

Warszawa. (PAT) Na ostaimiem zebramiu sek- 
cyi wiejskiej cenralnego komitetu narodowego 
obszaru białostockiego postanowili chłopi urzą- 
o ok) 


, Polski i protesiujące przeciw uroszczeniom 
, wozwańczych rządów sowieckich białoruskich i 


dzić we wszystkich gminach okręgu hiałostoo- 
kiego Sokulskiego i Bielskiego zebrania doma- 
gające się natychneiastowego przyłaczania do 
aa- 


Utewskich. 


Pomyślne walki wojsk naszych na 
wszystkich frontach. 


warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gen. z d. 
JO Bp. m 
Front galicyjski: Pod Lwowem sytuaicya bez 


ataku masze Gidziały wyrzuciły nieprzyjaciela 


' za Stochód. W walce cdznaczył się trzeci bata- 


zmiany. Na południe od linii kolejowej Lwów-- | 
Przemyśl słaba czynnuść artyleryi. Starcia ņa- ' 


troli na przedpolu naszych pozycyi. W okolicy 
Nowego Miasua nasze placówki odparły napad 
Ukraińców. Pod Komorowicami oddziały nasze 
zajęły Bybło. Baterye ukraińskie ostrzeliwały 


nasze pozycye pod Wiszneką. Ogień naszej ar- : 


tyleryi stłumił rozwijający się atak nieprzyja- 
cielski na Majdan, 19 kim. na południe od Wi- 
szenki. 

Front wołyński: Ukraińcy wzmocnieni świe- 
žemi posiłkami ponownie zaatakowali nasze po- 
zycye nad Stochodem koło Świdnik- W przeciw- 
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lion kaliskiego pułku piechoty pod dowództwem 
kap. Rogowskiego oraz pierwszy pluton 8-50 puł- 
ku amtyleryi polowej, którego dowódca podpor. 
Zalewski poległ w tej bitwie. 

Fronż ltewsko-kiaioruski: Po pomyślnych 
walkach nad Dzitwą wyparły nasze oddziały 
nieprzyjaciela w kierunku na Lldę. Wojska na- 
sze obsadziły raosty ra Niemnie i Dzitwie. Pod 
Sielcem, Dążą i Myszen. wzięto kilkunastu jeń- 


ców, w ich liczbie dowódcę wraz z sztabem łe- 
| dnego z koiszewickich pułków. 


ł 


W zastępstwie szefa smtąbu generalnego Hal- 
ter, pulk. 


Polacy muszą przejść przez Gdansk! 


Kraków (PAT). Radio stacyi krak. z Londy- 
nu: Według wiadomości z Berlina, przewodni- 
czący misyi sojuszniczej w Spaa przedłożył nie- 
mieckiemu przewodniczącemu komisyi rozej- 
miowej notę, doinagającą się, aby rązd niemie- 


czej, jak również na dalszy przemarsz tej ar- 
mij do Polski. Odmowa uważanaby była za zər- 
wanie przez Niemcy rozejmu. Rząd niemiecki 
odpowiedział, 


Niemcy sẹ obowiązane pozwolić sprzynnierzo- 


cki pozwolił na wylądowanie w Gdańsku armit nym tylko na wolny dostęp do Wisły, ażeby u- 


gen. Hallera, będącej częscią armii sojuszni- 


trzymać porządek na terytoryum bylego cesar- 


| stwa rosyjskieyo. W rezultacie Niemcy nie chcą 
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pozwolić na ten przejazd. Niemcy podobno pū- 
większają garnizon w Gdańsku i stawiają działa 
na wybrzeżu. W ustępie 16 warunków rozejmo- 
wych powiedziano: Sprzymierzeni będą mieli 
wolny dostęp, ażeby zająć terytorya, cwakuowa- 
ne przez Niemców na ich wschodniej granicy 
albo przez Gdańsk, albo Wisłą, w celu zaopa- 
trzenia w żywność ludności tych terytoryów lut 
utrzymania porządku. 

„Times“ pisze w artykule wstępnym: Powa- 
dy, dla których Niemcy robią awanturę a 
Gdańsk, nie są, jak oni udają, natury wojsko- 
wej, lecz politycznej. Obawiają się oni, że jeżelł 
polskie dywizyć przejdą tą drogą, to stanie się 
to prejadykatem, aby dać nowej Polsce kory- 
tarz terytoryalny do Gdańska. Żeby zaś pokryć 


trudności w Paryżu, oskarżają polskie diywizyz 
c to, że pragną one wywalać powstanie Polaków 


. w Niemczech. Wszystko to jest bardzo naiwne, 


że według warunków rozejmu, : 
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ale odpowiedź sprzymierzonych nie może być 
wąipliwą. Polacy muszą przejść przez Gdańsk. 


! Sprzymierzeni zobowiążą się, aby to prawo pie 


zostało nadużyte. Ostatecznie kiokolwiek nad- 
użyje przywilejów, danych przez konferencyę 
pokojową, czy to Niemcy intrygami polityczne- 
mi, czy też Polacy, sprowokowaniem wojny w 
czasie przejazdu, zawsze wywołają uprzedzenie 
do swych roszczeń terytoryalnych. 


Francya domaga się wysadzenia 


wojsk Hallera w Gdańsku. 


Wiedeń (PAT). „N. Fr. Presse" donosi z Pa- 
ryża: „Temps“ pisze: Kwestya polsko-niemiec- 
ka usuwa wszystkie inne na drugi plam W ke. 
tach politycznych uważają kwestyę za poweż- 
ną. Clemenceau obstaje przy wysadzenia wojsk 
polskich w Gdańsku, bez względu na opór Niem 
ców. Zdaje się, że Wilson i Lloyd George są za 
zajęciem stanowiska wyczekującego, Stanowi- 
sko Włoch jest nieznane. „N. Fr. Presse“ prz; - 
puszcza, że „pie są one w tej sprawie intereso- 


- Haller jedzie | 


Kraków, 31 marca. 

Radosna wiadomość o odjeździe wojsk Halle- 
ra do Ojczyzny znajduje potwierdzenie. Jak się 
dowiadujemy o wyjeżdzie Hallera do Gdańska 
i rychłem jego przybyciu do Polski oirzymały 
zawiadomienie z Warszawy także tutejsze wła- 
dze wojskowe. 

Armia Hallera liczy ogółem sto tysięcy żoł- 
mierza, prawdopodchnem jest tedy, że znajduje 
się w niej duży procent wojsk francuskich, a 
może amerykańskich. Wojska umieszczono zo- 
staną w różnych miastach Polski, prawdopo- 
dobnie także w Krakowie. 


Sprawa Polki jeszcze nie rozsrzygnieia 


Wiedeń. (PAT) „N. Fr. Presse“ donosi z Lu- 
gano: Paryski korespondent „Seccolo' dowis- 
duje się, że rokowania komitetu czterech w Pa- 
ryżu nie doprowadziły jeszcze do porozumienia 
w sprawie Polski. 


Warszawa (PAT). Prez. ministrów Paderew- 
ski wyjeżdża do Paryża jutro, ałbo we środy. 
Data jego wyjazdu zaieżną jest od warunków 
komunikacyi kolejowej. 


Uroczyste pożegnanie misi koalicyjnych. 


Warszawa, (PAT) Wczoraj odbył się w hoten 
Bristol bankiet, wydamy przez prez. ministrów 
Paderewskiego na cześć odjeżdżających misyi. 
Na honorowem miejscu zasiadł naczelmik pań- 
stwa. Obecni byli członkowie misyi, arcybiskup 
Kakowski, wszyscy ministrowie, ambasador 
Noulens i pnzedstawiciei Stanów Zjednoczonych 
Kerran. Szereg toastów rozpoczął Paderewski, 
przemawiając po polsku, a następnie w języku 
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francuskim na cześć przymierza łączącego Pol- 
skę z ententa. Nasiąpiiy toasty na cześć poszcze- 
gólnych państw ententy, które prez. ministrów 
Paderewski zakończył wastem na cześć naczel- 


nika panstwa. 
fanams: charge allalrey w Warszawie. 


Warszawa. (PAT) Jutre rano przybędzie do 
Warszawy p. Pralon: francuski charge d affai- 
reg. 


Komunikacya pocztowa między 
Wiochami a Poiską. 


Rzym. (PAT) Ag. Stefani: Ministerstwo poczt 
ogłasza, iż otwartą została komunikacya pocz: 
towa między Wiochami a Pelską. Dopuszczona 
jest korespondencya zwykłą i polecona. 
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Niemy i bolszewicy omią Polakom zemsta. 
Wino, PAT) W związku z posuwamiem się 
wojsk polskich na Litwie władze niemieckie 


2. 


wprowadziły stan wyjątkowy w gubernii wi- 


leńzkiej. Zagrożone rSzstrzełaniem za przygoto- 
wanie i wzywanie do zbrojnego powstania prze- 
ciw władzom niemicektm, Organ komunistów 
wileńskich „Młot* zapowiada, że twarda dioń 
władzy sowieckiej spadnie na kontrrewslucyo- 


mistów polskich z Wilna, którzy w ostatnim cza- | 


sie rozwinęli ożywioną działalność, 
Bolszewicy pod Odessą. 
Kraków. (PAT) Radio stacyi krak. z Paryża: 


Boiszewicy głoszą jawoby wojska czerwone do- 
tariy do pozycyi zagrażających wprost Odesie. 
a 


Niemcy zorganizowali spisek na 


życie arc. Ferdynanda. 


Kraków (PAT). Radio stacyi krak.: Z Nowego 
Jorku donoszą: George Greel opublikował dziś 
tajną korespondencyę hr. Czernina, wydaną Ed- 
garowi Siswon przez rząd czeski w styczniu te- 
go roku, a wykazującą istnienie spiska niemie- 
tkiego przeciw arcyksięciu Ferdynandowi. 
|. 7%. - „soniijwsc wiewia mek" WERS "|" Wj 
Wobronie galicyjskiego stanu 

urzędniczego. 
Kraków, 31 marca, 

„Gazeta Lwowska“ zamieściła. onegdaj szereg 
uwag p. t: „Więcej rozwagi i sprawiedliwo- 

ści“, poświęconych obronie tych urzędników 
Polaków, którzy pełniąc swe funkcye za czasów 
austryackich, odaawali sprawie narodowej zna- 
cme usługi. 

Między innemi czytamy tam: 

Ubolewać wypada, że prasa nie zawsze umie 
zachować taką równowagę stanowiska i sądu. 
W ostatnich n. p. czasach przez pamięć na nie- 
zaprzeczone i ciężkie krzywdy, jakich dopusz- 
czała się wobec naszego kraju i narodu Au- 
strya, odsądza się w czambuł wszystko, co z niy 
związane było twardą koniecznością. W głosach 
opinii publicznej spotyka się coraz częściej re- 
*velacye —— niekiedy bardzo niepewnega pocho- 
dzenia — których celem priępienia w czambuł 
już nie tylko systemu rządów austryąckich — 
lecz tusze całego stanu urzędniczego —- a na- 
wet „nominatim“ sózaych fuukcyonaryuszy — 
niegdyś austryackich, a teraz pozostających 
w służbie polskiej. 

Zapomina się przy tem e ważnej rzeczy: o 
tych niezmiermych korzyściach, jakie kraj stąd 
miał, że zarządzany był przez polskich urzęd- 

ników. Ileż to ostrzy, skierowanych przeciw 
polskiemu społeczeństwu. stępiono; ile. złązo 
obrócono na dobre! 

Rzecz jasna, że chcąc w ten właśnie sposób 
salwować naród i społeczeństwo, — urzędnicy 
polscy pod rządami Austryi nie mogli siawać 
okoniem przeciwko państwu, musieli jego po- 
stanowienia i żądania godzić z nakazami po- 
czucia obywatelskiego, co zadaniem wcale nie 
było łatwem. 

Jeśli teraz doświadczenie i rutynę, nabytą 
pod rządami obcymi, oliarują Rządowi ojezy- 
stemu, to uznanie ini się nalezy tem gorętsze. 
Cóż stałoby się z całym aparatem państwowym 
bez pomocy tych sił, doskonale wyszkolonych? 
Czekałby nas istny kataklizm, którego uniknę- 
liśmy tylko dzięki temu, żo odrazu słanął do 
pracy cały zastęp dzielnych pomocników, przy- 
sposobionych do trudnego zadania. 

Artykuł ten przedrujowujemy, aprobując go, 
jak inme pisma lwowskie. 


atak piechoty ruskiej, kierowany przedewszyńi- 


a 
j naszych wojsk, zikicniia iv 


Go działo sę w krakowskiej fabryce tytoniu. 


Dalszy ciąg oszustw tytoniowych. 


Urzędnicy fabryki i paskarze. — Damy i tytoń. — Bajeczne dochody. — 
Używać świata póki siużą lata. 


Kraków, 31 marca. 
Donosiliśmy przed kliku dniami o clbrzymio 
rozyałęzionej azajce macherów tytoniowych, 


! która, rzec można, ujęła w swe ręce cały hands] 


tytoniem w Krakowie i na prowincyi. Dziwiono 

się powszechni» i oburzano, ma straszny wyzysk 

przy sprzedaży tytoniu i papierosów, którego w 
i trafikach p3 normalnych cenach nie było na 
' lekarstwo, natomiast w kawiarniach i na uli- 
| cach sprzedawano po niestychanych wprost om- 
nach n. p. papierosy w kawiarniach często po 
60 hal. 

Po dotychczasowym śledztwie ustalono, że 
oprócz KMiapltolzowej która zajmowałe się 
sprzedają paskową tytomiu na prowincyi, dzia- 
łali także niejaki Siemicnow, kontrolor krak. 
tabryki tytoniu, a w dalszym ciągu wichu kra- 
kowskich paskarzy i oszustów z głównym terc- 
nem działania w Krakowie. Pomagali nt sobie 
w dwojaki sposób. 

Pierwszy sposób był ten, że podrabiali certy- 
likaty dla szpitali wojskowych i koszar i wyla- 
dzili wyroby tytoniowe na dyrekcyi, uzyskując 


tytoniu za (normalna) kwotę 15.000 K. Głównym 


Sprawcą tego pierwszego rodzaju oszustw był 


Józef Tyborowicz, Jan Daun, plutonowy piech. 
którego aresztowamo. 

Drugi sposób to. że pewni  iunkcyonaryusza 
fabryki dobierali się do biura dyrektora i tam 
przekalkowywali drugi naz certyfikaty, na które 
robierali tytoń w wielkiej ilości. Dochodzenie 
wykazało, że tytoniu tego sprzedali za sumo 
100.000 K. Wszyscy ciągłi z tego olbrzymie zyski, 


'a przedewszystkieni kcntrolor Siemionow, któ- 
'ry skiadał dochody na książeczkę kasy. Już w 


| 
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bieżącym miesiącu złoży. Siemionow na ksią. 
teczkę 60.000 K. 

To też wszyscy mając tak olbrzymie dochody 
wyprawiali po mocach Gzyie z Szampanami 1 
piękaemi damami. Aresztowano oprócz Siemio- 
nowa, Jana Dauna i jego buata płatniczego 
z kawiarni Bizanca, Annę Holzer i Bieder, de- 
my wesołego życia. Główny winowajca Tyboro- 
wicz umknął, zostawiając 27.000 K i 80.000 sztuk 
papierosów. 

Dalsze śiedztiwo w toku. 


Lwów, w marcu. 
'Telegramy ovaz dzienniki lwowskie dono:u: 
kilkakrotnie, że oddziały pułkownika Sikorski. - 
go, zwłaszcza piechota, cdznaczyły się wielo- 
krotnie w czasie rozstrzygających walk o Lwów, 
aż do nadejścia odsieczy, szczególnie w zapasach 
koło Gródka, zyskując sobie swymi brawuruwy* 
| mi atakami na bagnety uznanie w komunika- 
|tach dowództwa armii wachodniej. O owych 
| walkach zamieszczamy poniżej garść szczegó- 
j łów, które z powodu przerwy w koroumikacyi 
| dopiero teraz. otrzymaliśmy. 
Nasz informator (x) pisze: 


Miejsce postoju, 13 marca. 
Podczas walk na froncie gródeckim. kierowa- 
nych w ostatnich dniach przez pułk. Sikorskie- 
go, dzień wczorajszy t. j. 12 marca b. r. przy- 
niósł nową klęskę mieprzyjacielowi. Ukraińce 
zaatakowali już pc raz trzeci Nasze pozycye, 


szego niezmordowanego żolmierza. 

Dotychczas wszystkie wysiłki Ukraińców nio 
przyniosły im dotychczas ani piędzi ziemi, przy- 
prawiając ich na'omiast o olbrzymie siraty. 
Ostatnią próbą szerokiego natarcia na odcinek 
gródecki był atak ukraiński podjęty wczoraj w 
nocy z 12 na 13 marca. Około godz. 1i-ej w nocy 
nieprzyjaciel otwonzył huraganowy ogień na 
cały odcinek bojowy koło Gródka, zasypując 
wprost gradem szrapneli i granatów dworzec 
kolejowy. rampę jisumo tak. bardza zniszczone 
miasto. Po tem niezwykle upowczywem huraga- 
nowem przygotowaniu działowem, rozwinął sie 
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kiem na odcinek rampy kolejowej. Tu jednak 
oddziały ruskie napotkały uiezwyklie silny i 
zdecydowany opór naszych żołnierzy i musiały 
cofnąć się z wielkimi stratami, 

W ciągu reszty nocy nieprzyjaciel ostrzeliwał 
bardzo silnie miasto, nie ponawiając jednak 
silniejszych ataków. Artylerya nasza uczestni- 
czyła w walcu, ostrzeliwując z pełnem powodze- 
niem nieprzyjacielskie pozycye. 

W odparciu ataku = W się oddziały ba- 
talionu warszawskiego odsieczy Lwowa, zasłu- 
żone w obronie dworca oddziały rotm. Abraha 
ma oraz kompania szturmowa byłej grupy ope- 
racyjnej pułk. Sikorskiego. Wszystkie te oddzia- 
ły walczyły z nieawykłym spokojem i brawurą. 
zadziwiającą młodego żołnierza, ozęstokroć po 
raz pierwszy będącego w ogniu. 

W ciągu dzisiejszego dnia (13 marca) zazna- 
czyło się chwilowe osłabienie akeyi zaczepnej 
ze strony Ukraińców, spowodowane bez wątpie- 
nia stanowczyłm cporem naszych wojsk. Miasto 
Gródek natemias, jest Gd czasu do Czasu ostrze- 
liwanc przez nieprzyjacielską artyleryę, przy- 
czem zuowu stwierdzono użycie pocisków gaz 
wych. 

Żupeina bezew ecocć 
rozbijajęcych się kr 


cia ataków skrzydłowych. 


rozbili się jednak krwawo o silną postawę nas, 
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W ciągu wczorajszego już dnia zaznaczyła się 
wyraźnie wywiadowcza akcya na odcinku po- 
ludniowym koło Lubienis : na linii Petetrswal- 
do-Jacko. O godz, 5-tej rano atak od strony po- 
łudniowej podjęły znaczniejsze siły niepnzyja- 
cielskie (3 kurynie) na odcinek folwark Doba- 
niowski i Kierniea, ne odcinek. tworzący lewe 
skrzydło, wbijając się w terenu nieprzyjacielsii 
pomiędzy Czerlanami, Kiernicą i tubienier, 
Cel tego ataku był wyraźny: przełamanie dcin- 
ka, przedarcie się na iyły naszych silnych po- 
zycyi w Lubienia, a następnie na drogę wiodącą 
z Gródka do Lwowa i odcięcie w ten sposób na- 
szych pozycyi w Gródku od wschodu. Natarcie 
skierował nieprzyjaciel głównie na. miejscowo- 
ś£i Lubowice i folwark Dubaniowski, to jest na 
połudn. wschód od Kiernicy i na wschód w pro- 
stj linii od Czerlan. 

Dowództwo dywizyi jak również jemu podie- 
gia grupa podpułk. Sopoinickiego poczyniły po- 
przedniej nocy zarządzenia ochronne na wypa- 
dek ataku właśnie cd tej strony. Zarządzenia te 
umożliwiły nam wykonanie okalającego kontr- 
ataku na nieprzyjaciela z obydwu skrzydeł. Pod 
wpływem: tego batarcio nietylko złamano siłę 
rozpędową ataków ukraińskich, ule co więcej 
dzięki znakomicie kierowanemu ogniewi grupy 
antyłeryjskiej maj. Knołla-Konarskiego P grupy 
Mszana rozbito atakujące oddziały. W walkach 
tych odzniaczy! się znakomicie batalion 'madoin- 
ski maj. Popowicza. O zaciętości walki śwadęzy 
fakt, że przyszło do starciu na bugnety. Straty 
nieprzyjaciela w tej walce sa bardzo znaczne w 
zabitych. Ponadto wzięte kilkudziesięciu  jeń- 
ców, przeważnie nie rannych, 100 karabinów 
ręcznych, 4 karabiny niaszynowe uraz wielka 
ilość amunicyi. Nasze straty są w porównaniu 
ze stratami wroga bardzo małe, jednak bołesnx.. 
Padi dowiom dzielny podpow. Maryan Kuchar- 
ski z batalicnu radomskiegc oraz ś-ach szaro- 
zoweów . 

Wszystkie te próby stakowania południowego 
odcinka wykonali Ukraińcy przy współudziale 
sił, ściągniętych z innych odcinków, co po- 
twierdziły zeznania jeńców. Akcya ich jednak 
nie powiodła się dzięki przygotowaniom poczy- 
nionym przez Dowódziwo. kre zabezpieczy ło 
odpowiednienii siłami wszystkie odcinki frontu 
bejowego przed niespodziewanymi natarciami 
wroga. 


200 socisków na zakład 
ebtakanysh. 


Lwów, 30 marca. 

„Lwowska Gazeta Peranna“ donosi: 

Onegdaj w obrębie Zakładu dla obląkanych 
w Aulparkowie padło przeszło 400 pocisków ró- 
Żacgo rodzaju. Fadal, więc granaty, szrepnele 
i pociazi z irującywni gozamć, Jak huraganowy 
ogien rrzypuściia arlylorya ukraińska na Za- 
kiad w tym czasie, świadczy o tem fakt, iż 
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ele... Ja nie jestem waryatką... Onprzyszedłimó 
wiłdo mnie!... 

— Ależ, moje dziecko, doktór mówił nam o teml... 
Bywają halucynacye nietylko wzrokowe ale i słuchowe. 

— A czy pani wie, co mi ten cień powiedział onegdaj?... 

-- Tak jest, wiem. Powiedział: „zamordowano mnie* — 
odparła tonem politowania Fanny — Doktór nam ta wszy* 
stko wytłómaczył... 

— Tak, ale Andrzej nie powiedział, gdzie go Za» 
mordowano, więc wrócił ahy mi to powie- 
dzieć. Oto... oto dlaczego przybiegłam tutaj... — doda- 
ła Marta ochrypłym głosem. 

— Potrzyj sobie skronie wodą pomarańczową, moja 
mała — rzekła Fanny, która zaczynała uważać Martę za 
zupełną waryatkę — następnie, błagam, nie denerwuj się 
pani taki... Obiecałaś doktorowi, że będziesz rozsądną, 
a tymczasem, jak widzę, myślisz ciągle o tem głupiem prey- 
widzeniu.., 

— Ach! niech paní tak nie mówil... 

A Czyż nie mówię prawdy? Czy spałaś pani ostatnią 
noc 

— Nie! ja nie mogę spać... 
| —— [I śni pani na jawie — oto wszystko!... Nieprawdąż, 
darling? 

— Myślę tak samo, jak i ty — odparł poważnie Jakób 
1 wstał, by postawić na stole szklankę, z której Marta wy 
piła już wodę. = 

— Ależ, państwo drodzy, on tym razem nie unosił się 
mad woda, ale szedł ku mnie... Przyszedł bliziutko... pra 
wie, że mogłam go dotknąć... Wyciągnął ku mnie ramio 
na... Och? to było okropnel... Na skroni miałranę 
krwawiącą... Tak ranę, która broczyła krwią,., Po 
myślcie tylko, od pięciu łat!.., 

— Gdzie idziesz, darling? — zapytała Fanny Jalcóha 

— Chcę napić się wody, ty nie odczuwasz pragnienia? 

— Zdajesz się być bardzo wzruszony... Prawda, ty tak 
kochałeś swego brata i Fanny zwróciła się znówu ku Mar 
cie. 

— A zatem powiada pani, że jego rana krwawiła je- 
szcze... po pięciu latach... Widzi pani sama, żę to są ma» 
jeczenia... 

— Ale Marta nie pozwalała zbić się z tropu. 

— Opowiem pagj wszystko szczegółowo. Mój męż kła- 

dzie się wcześnie spać. Kiedy powiędział mi dobranoc 
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i udał się do swego pokoju, zostałam sama... Myślałam 
Bad tem, co zobaczyłam i mówiłam sobie: „miałaś znowu 
halucynacye, tak, jak dwa lata temu, teraz, kiedy już je- 
steś rozsądna, kiedy doktór przekonał cią, możesz iść zmo- 
wu do kiosku i przekonać się, że nie ujrzsyz tam żadnego 
widma“... Zarzuciłam szal na ramiona i mibegłam... 
Czułam się bezwzęlędnie spokojna... Tylko, gdy wsżtępo- 
wała mna schodki, prowadzące do kiosku. uczułam dreszcz. 
I powiedziałam sobie: „Jeżeli dzisiaj przyjdzie, — to będę 
wiedziała, że to naprawdę on * 

~- Pani, naprzód nie widziałam nie... opariam się 
e poręcz i patrzyłam na rzekę, na to miejsce. gdziem go 
widziała kroczącego ku mnie wśród kiści trzcin i kwiatów 
NH wodnych... Słyszałam, jak zegar na kaplicy wydzwą- 
nil godzinę... Stałam tak może pół godziny, a może dłu- 
żej... wreszcie cichutko zawołałam: „Andrzeju Andrze- 
jul...“ ażeby przekonać się, czy przyjdzie... Ale bvłan: 
pewną, że nie przyjdzie... starałam się mysleć o tem, co 
mi mówił doktór... Zamierzałam już odejść, kiedy nagie 
posłtyszałam brzęk łańcuchów ... spojrzałam ku rzece!.., 
Ach! to był on!,.. to on szedł ku mnie od siwony rzeki po 
trawie, aż pod sam kiosk... Podniósł rękę i rzekł: „Mar- 
tol... Marto!... on mnie zamorodwał!* Biedak! Jakiż om 
był blady, pokazywał mi ranę krwawięca na skroni... 
I dodał jeszcze: „On mnie zamordował w automobilu: 

W tej chwili posłyszoła Fanny brzęk: rozbitego szkła. Pa- 

ni de ia Bossiere żywo obróciła się. To maż jej upuśeił pa 
prdłoge szklankę pełna wody i spodek. 

— Uważaj, darling, zdekompietujesz nasz piękny oze. 
ski aerwis.,, 


ROZDZIA VIII. 
ACH! GDYBY ŁAZARZ BYŁ POWIEDZIAŁ... 


Pan Saint-Firmin, który od podziny poszukiwał swej ża- 
ny, przerząsną wszy calą. okolicę, wpadł nareszcie za my, 
aby zajrzeć do Roseraia. 

Nie można było przed nim ukryć, że Maria tam się 
znajduje. Zabrał ją więc do domu, nazwawszy „postrzeło- 
ng waryatką” i przeprosiwszy ‘panin da la Rossiare za 
kłopot. 

Fanny, chcąc nakłonić Marte do tesa, by pojechała 
z mężem, obiecała odwiedzić ja nazajutrz, 
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tem. Na głowie nie miała kapelusza, włosy rozwichrzome. 
Robiła wrażenie waryatki, która uciekła ze swej celi przez 
rozmiękłe pola. 

Było zresztą coś nakształt tągo. Z urywanych zdań 
Marty można było wywnioskować, że uciekła ze swego do- 
mu przez mur ogrodowy, że biegła... biegła... biegła»: 
aż do Roseraie... 

— Ale dlaczego? dlaczego? ... 

— Dlaczego ... — zdawała się zbierać wszystkie swoje 
sky. -Naglo podniosła się, jakby poruszona prądem elek- 
trycznym. 

— Dlatego... dlatego... że go znowu widzia- 
ła m. 

— Kogo pani widziała? — zapytała Fanny, która je- 
dnakowoż odgadła odrazu o kogo to chodzi. 
© — Widziałam Andrzeja! ... mówię przecież, żem go wí- 
działa — powtórzyła Marta z nagłą energię — Ach! tym 
razem nikt mi nie wmówi, że to nie był cen... Widziałara 
go, tak, jak panią widzę .,. 

* Fanny i Jakób spojrzeli po sobie, 

— Ach! nie bierzcie mnie za waryatkę!.,. To okro- 
red i Gdybyście tam byli, widzielibyście go tak samo, 
i ja 2... 

Opadła znowu na fotel. 

— Trzeba uwiadomić Moutiera — rzekła Fanny. 

"— Nie? nie, tylko nie doktora — zaprotestowała pani 
Saimt-Firmin — później!... później!... Ja państwu chcę 
coś opowiedzieć... wam samym... Bo jeżeli nie powien: 
wam, jego najbliższym krewnym — to komuż? Tylko pro- 
sżę o wodę... o Szklankę zimnej wody... kawałek cukru 
iro krople pomarańczowe... 

Zęby Marty uderzały o siebie... 

Jakób zadzwonił i wydał odpowiednie polecenia poko- 
jówce. Fanny usiłowała uspokwić gościa. 

— Moje biedne dziecko, pani wiesz przecie, co wczoraj 
powiedział doktór. Znajdujesz się pani w stanie nadmiernej 
egzaltacyi i widzisz rzeczy niemożliwe!... 

— Nie!l.., nie!... niema rzeczy niemożliwych!.., Jė- 
stom tego pewną... absolutnie pewną... Andrzej nie ży- 
je!... On mi to powiedział!... Poczekajcie!... po- 
czekajciel... opowiem wam wszystko szczegółowo!... Ja 
sama wątpiłam po wczorajszej rozmowie z doktorem... 
uwierzyłam, że to ja nieświadomia posuwałam stolik, że to 
moja wyobraźnia wytworzyła sobie widmo Andrzeja... 
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— NIEŻ 


pierwsze śniadanie jajka na śmietanie. WyBornel... Palce 
lizać poprostu! ... 

Jakób przystanął na chwilkę, aby się przyjrzeć tej peł- 
nej zadowolenia zmysłowego twarzy. 

-~ — Między nami mówiąc — rzekł — to przyznaj się do- 
storku, że taki smakosz, jak ty, nie wierzy w to wszystko, 
co nam niedawno opowiadał o duchach? 

ER aż podakoczył. 

— A!... niech pan tego nie mówi! niech pan tego nie 
mówi!... Mylisz się pam zupełniel... Ja właśnie mam ząa- 
miar rozpocząć wydawnictwo pisma, które poruszy wszy» 
stkie koła, zajmujące się mniej lub więcej magnetyzmam 
i- różnemi formami suggestyi... 

— Doprawdy?... Nic pan nam o tem nie wspomina- 
łośl.., 

— To jszcze tajemnica... tajemnica naukowa, która 
nie jest moją wyłączną własnością ... Ale takiemu, jak pan 
przyjacielowi, mogę przyznać się, tem więcej, że pańska 
gościnność umożliwia mi spokojną pracę nad pierwszym 
numerem... 

/.— Jakże się będzie nazywać? 

— Medycynaastralna! I wie pan z kim współ- 
pracuję? Z wielkim Jaloux! i 

— Z wielkim Jaloux z Akademii Umiejętności? 

— Z nim samym!... 

m: Ależ to sukces ogromny! o; 

== Sądzę! ... 

— Ten' Jaloux nie jest głupi! ... uśmiechnęł się Jakób. 

*- Drogi panie, proszę nie uśmiechać się, bo mnie to 
draźni... Jaloux wyprzedza epokę... Wzrok jego sięga tak 
daleko, że oficyalne koła naukowe nie mogą mu nadążyć... 
Ale za to innych zdobędziemy!... 

-—— Albo rozbudzicie przynajmniej ich ciekawość... 

— Jaloux przyrzekł sobie, że wydrze śmierci ta- 
jemnicę. Pan zna tego niezwykłego człowieka? 

— Widziałem go raz na posiedzeniu uroczystem Aka- 
demii... 

~- Za kilka dni zapoznam go z panem. Przyjedzie tvu- 
tej, aby przeczytać korektę naszego pierwszego numeru, 
który wywoła wrażenie w całym Świecie naukowym... Po 
raz pierwszy podaną hędzie teorya ó możliwości sugge- 
styonowania przez zmarłych... Stąd tytuł: „Medycyna 

trahina“. Zobaczysz pan, że jeszcze nawrócisz się do na- 
szych teoryj ... 


Numer 87 


wczesnym rankiem, na przestrzeni zaledwie kil- 
kunastu metrów, dziciącej główny budynek od 
budynku adininisiracyjnego znalezieno 20 po- 
sisków ukraińskich wrytych w ziemię, 

I choć tak siinie ostrzeliwano Zakład, zale- | 
dwie tylko dwa pociski padły na główny gmach, 
w którym mieszcza się umysłowo chorzy. 

Jeden pocisk przebiwszy mur, wpadł do sali 
' wpadł na ióżko, na którym spała pozostająca 
juz na w;iieczciiu kobieta. Pocisk, wpadiszy na 
łóżko, wirował i podczas tego ziłzierając ze 
Spiącej Eubiety koc, Okręcal się nim. | 

Tak otułony, nie wykuchnął wcale i pozostal 
aa łóżku — tuż koło kobiety, która zbudziła się 
i niemała piej zdziwiła przybyciem do jej łóżka 


GONIEC KRAKOWSKI 


niep: oszonego gościa. 


Drugi pocisk przebiwszy w murze dziurę, nie 
wyrząaził innej szkody, gdyż wpadł do odpo- 
wiedniego dla siebie miejsca, bo do kanału. 

Podczag tej strzelaniny uszkodził jeden po- 
cisk stodołę zakladcwg na folwarku. 

Największą jednak szkodę wyrządziły poci- 
ski w parku i sadzie, gdzie bardzo wiele drzew 
zupełnie zńiszczyły. 

We wsi kulparkowie i na Sygniówce bandzo 
wiele domów jest uszkcdzonych. Ofiar w lu: 
dziach zdajs się niema, --- bo cl nanczczd do- 


m >. oh m m ma m A 


świadczeniem, ad cłauższego już czasu stałe mie- | 


szkają w piwnicach. 


Rozwiązanie 30 seryi szarad 


amieszczenych w Ne. 72 


P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCGA. | 
KRAZOWSKIEGO': 


130. KRA-WIECG. 
1540. CE-BU-LA. 
141. KA-SZTA-NY. 
142. LIN-DE. 
U. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre- 
numeratorów): 


143. KA-PU-STA. 


Trafnych rozwiązań nadesłali Prenurmerato- 
my 7, a Czytelnicy 28. 
Mylnych rozwiązan nadesłano 75! 
—0——— 
WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 


odbytego w niedzielę dnia 30 marca 1919, o go- 
dzinie 12 w południe, w wiekiej sali redakycj- 
nej „Gońca Krakowskiego” ful. Dufojfbwskie” | 
go 7, I. piętro). | 
zwa: 


L DLA 


NIENASYGONA KOBIETA 


zła i szerząca zło dla wlasnej rozkoszy, druzgo- į 
cąca Życie ludzkie, oto bohaterka niepurówcu 
mego filmu p. t. 


„AWAŃ TURNIGA" 


wyświetlanego w „UCIESZE*. Ten draruat ko- 
biety-wampiru w 5 aktach zawdzięcza znaczną 
część wrażenia, jakie daje widzowi, wspaniałej 
grze grze wielkiej artystki PORE, POLI 
NEGRI. _ 366 


~ 2 POKOI Z KUCHNIĄ lub 1 pokoju z kuchnią, 

umeblowanych, poszukuje famina z 3 osób. 
zgłoszenia w Administracyi pod = „Mieszka- 
nie IHL“ 


Chwila bieżaca. 
Kalendarzyk. T [R 
Św. Kornelli 


Wschód słońca 5*28 


R. man Z O ZZ O Z O m Z ZEDO Cn 


Zachód słońca 607 


Długość dnia 12'45 


Obrady chrześcijańskich robstników 


(L) Przez cały dzień wczorajszy trwały obrady | 
VIII. Zjazdu delegatów Polskiego Zjednoczenia za- 
wodowego ci:rzesciańskich robotników. Sala katol. 
Domu robotn. L, la szczelnie zapełniona. Na zjazd 
przybyli bowiem delegaci z wszystkich ważniejszych 
środowisk przemysłowych b. Galicyi, b. Kongresówki 
i Śląska Cieszyskicgo; 20 delagatów reprezentowało 
25 poszczególuych kół miejscewych. W obradach 
uczestniczyli rownież jako goście umyślnie w tym 
celu przybyli posłowie Sejmu polskiego: 


pos. ks. 
Kaczeński z Warszawy, pos. L. Gdyk z Warszawy 
ł pos. llarasz z Łodzi. 

Po nabożenstwie w kościele św. Krzyża otworzył 
zjazd o godz. 1V rano prezes Jioicksa, który też przez 
cały czas przewodniczył obradom. Nastąpiły 7 kolej i 
przemówienia powitalne gości, a to ks. biskupa Sa 
piehy, delegata biskupa tarnowskiego ks. prałat: 
Dutkiewicza j wszystkich kk z Warszawy, kit 
rzy omawia'i w ogólnych zar | pracę Sejmu ns 
szego w dziedzinie tg É apir sporocznogo, ii 
feral o zadaniach chrześciańskiego ruchu robotn - 
ków w dobie obecnej wylosił red. Florowicz. poczen: . 
nastąpily z kolei poszczowóiie sSprawożazinia. 

Szereg gizi A wypoiniłą ciywi 
na dyskusya nad sprawczdaniermi, w której zs a 
rali głos liczni mo*cy, poruszajac wiele donioslyci, 
kwostyi zawrsowych. Bo uchwsienin A WYK ur: : 
dia zarządu Zjednączenia, przeprowadzeniu zraiany 


. gorki" 


 uziłó, niż osiagnąwszy 
| madowolić 


„Gońca Krakowskiego". 


Nagrody za rozwiązanie szarad z Nr. 12 „Goń- 
ca Krakowskiego“ otrzymali: 


AD L PRENUMERATORZY: 


1. Trzy kiio najprzedniejszej mąki — p. Kirche. 
mayer Henryk z Krakowa, Rynek 30. 

2. Tuzin przedwojennych cygar „IFrabucco” — 
p. Qłpiński Józef z Krakowa, Krowoderska 3%. 

3: „Rzeczy wesole“ Nema — p. Świerkosz A> 
dam z Krakowa, Dynek 30. 


AD I. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 


å. Bezpłatna prenumorała „Gońca Krakow- 
zkiego* na kwiecień 1919 -- p. Garncarz Józef, 
Ostrawy Baranowskie, op. Majdanów Kolbu- 
szowski. 

5. Dwa kilo amerykańskiej mąki -- p Pieto- 
wki Bronisław z Krakowa, Garbarska %. 

6. „Rzeczy wesołe“ Nema — p. Szmid Jerzj 
z Krakowa, ül. św, Teresy 40. 


A OEIT TEES Z LRE T BRA LEKKA DA: 1 © OERE LLD, SEE 


statutu j regulaminu wkłade i świadczeń przystą- 
piono do wyborów. Prezesem Zarządu wybrano po- 
sla I. Gdyka (Warszawa), sekretarzem gen. p. Pu- 
chałkę (Kraków). prezesem Rady Nadzorczej 
Holeksę (Kraków). Do Rady Nadz. weszli między in- 
nymi posłowie; Kaczyński, Harasz i Zamorski. Po 
uchwaleniu poszczególnych wniosków zamknął prez. 
Molexsa obrady koło godz. 8 wieczorem., 


- --—fj=—— 


Przejęcie gazowai warszawskiej na rzecz miasta 


(Wręb) Przybył do Warszawy pełnomocnik Towa- 
rzystiwa gazowego „Dessau“ upoważniony do pertrak 
wania w sprawie objęcia przez miasto Warszawę 
warszawskiej gazowni miejskiej. Pierwotny kon 
trakt z Towarzystwem Dessau zawarty jęszcze przes 
władze rosyjskie, jest dla Warszawy nadzwyczajnie 
niekorzysiny i wydaje interes gminy poprostu na 
łup Towatzysiwa. Tak też było przez szereg lat. —-- 
Obecnie jednakże, gdy gazownia nio daje zysków 
ani strat akcyonaryusze niem. stali się skłenniejsi 
da pertraktowania» Jest jednak także możliwem, że 
obejdzie się bez per traktacyi i że poprzedni kon- 
trakt będzie poprostu unieważniony jako oczywiścio 
krzywdzący miasto i zawarty bez woli miasta, Sfory 
komunalne warszawskie są za unieważnieniem 
kontraktu. 

mae 


Nowy zarząd m. Łodzi. 


(Wręb' Prezesem miasta Łodzi wybrany został p. 
Aleksy ltzew ski (P. P. S), wiceprezesem inży- 
nier Wojew A ki, drugim wiceprezesem Pe- 
ESSOR (F. P. "SN. Przewodniczącym rady miej- 
skiej wybrany zogiał p. Remiżewski (P. P „SA. 
P, Aleksy lizewski był za czasów poprzedniego gabi- 
netu komisarzem ludowym na miasto Łódź. przewo- 
dniczący zas rady miejskiej p. Reiniżewski byi ko- 
misarzemm ludówym na oki łódzki. 


DQ NUMERU DZISIEJ 


kusż „czwarty } powieści: 


ZEG © dołączamy a ar- 


rma o- 


Gastona Leroux P bi 


re ka na m Pk 


„Człowiek, LŚNI _powrócii z tamtego świata”. 


Mlan IA M a WTC AED BŁ ZYTA a A macon 


początkowe arkusze tel. „powieści kezpłatnia, 


2-064 Wa 


z niedz.eli. 

(m-m) Ubiegła niedziela była dla wielu mieszkań- 
ców krakowa dniem bezmięsnym. Albowiem od 
wcezesnęgo ranka gromadziły się przed jatkami „o 
i wyczekn jące cierpliwie, czy rzeźnik zeep 
sb nie'zechce sprzedać mięsa. Mnóstwo osób odcho 
iego szczęścia «stało Się 
że „mięso wyszło”, 

wielu mnych, pomimo zi- 


i m 
wiadomością, 
Pomimo tero braku i 


mpa i śniega ruch na mieście był cgramnie ŻY - 
«żony. Erzak bsanui sprzodającowi biłeły ae idi- 
KUON 15 ¥y sj zit poamie równie, ja 
in .. pi . 
M, W KO, arni iat trudno OJ Hg) 
mia + łćzzcżze o godzinie U w tern rotla się 
oi spacćrowiezoów. Śnieg padał ge WIEEOŻNN DA 


"are a m 


rowało zimno przejmujące, ale jednak nie dla 
wszystkich... Jakaś panienka o różowym buzjaku £t 
czarnych błyszczących oczach, uczepiona do ramie- 
nia zgrobnego pcrucznika oświadzyła głośno: „Achł 
Jakaż dzisiaj rozkoszna pogoda.. Doprawdy piękniej 
jak w maju. Widocznie wszystko zależy ed... okolt* 
czności... 


(t) PRZYJAZD WIELKIEJ MISYŁ Dziś o godz, w 
rano przyjeżdża z Warszawy na tutejszy dworzeć 
główny wielka misya państw koalicyi z ambasado- 
zora Noulensem na czele. W powitaniu na dworcu 
-reznm.2 udział przedstawicjełe tutejszych władz i Rar 
dy ruiasta, młodzież szkolna t. d. Byłoby wskaza- 
nem, aby miasto udekorowano flagami na przyję- 
cie tak miłych gości. 

„DZIECI VLA DZIECI“ We czwartek dn. 3 kwie- 
tinia bk. m. w kali kasyna wojsk odbędzie się kou- 
cert. Dochód z koncertu przeznaczony został na ce- 
je kolonii wakac w Kochanowie. Za trzy miesiące 
mają wyjechać najbiedniejsze dzieciaki naszego 
miasta na wakacye. Tow. kolonii potrzebuje 100.000 
korom na ten cel (4000 dzieciaków przez dwa mie- 
siące; a nierozporządza żadną kwotą. 


Współdziaiają w koncercie prócz „milusieńkich 


artystów" p. Mila Kamińska, art. teatru miejskiego 


i pp Koszutscy, bałetmistrz teatri powszechnego. — 
Bilety po 11 K sprzedaje firma p. Rudnickiego A—B. 

POD ADRESEM STRAŻY AKCYZY MIEJSKIEJ. 
Docłodzą nas skargi na strażników akcyzy miej- 
skiej, połniącej służbę na rogaice przy trzecim mo- 
ście podgórskim. Zwykle o godzinie 8 rano wód 
tramwajowy, idący z Podgórza na dworzec towaru 
wy, przepełnicny jest jadącą do Krakowa publicano- 
ścią, przeważnie uczniami szkół. Gdy tramwaj mija 
rogatkę mostową. strażnik akcyzy zatrzymuje go dła 
„zrewidowania”* jadącej publiczności. Wczóraj rane 


` rewidowało wóz tramwajowy aż dwóch uzbrojonych 


.wnego profesora gimn., jadącego tym wozem, 


sv karabiny strażników, przeczem jeden z nich Gość 
rubaszny wkroczył do wnętrza wozu i tam energi- 
cznymni ruchami, pomagając sobie kolbą wiszącegu 
na ramieniu karabinu „rewidował* i popychał znaj- 
dującą się w wozie młodzjeż szkolną. Na, uwagę pe- 
aby 
trochę eględniej sprawował swą czynność, strażnik 


` grubiańsko odpowiedział, że tutaj nikomu nie wol- 


red. ; 


no wtrącać się do jego „urzędowania“. Pytamy się 
poco uzbrajano w Karabiny smażników i dlaczego 
rewizya cdbywa się z taką gorliwością, iż ofiarą te- 
go urzędowania padają nieletnie dzieci 

OGNISKA NAUGZYCIELSKIE, które dotychczaś 
nie nad staly wykazu delegatów na zjazd do War 
szawy, zechcą nadesłać je do 4 b. m. do biura Za- 
rzędu Naczeln. Zw, a to w celu wysłania mu kart 
uprawniających do wolnej jazdy koleją Późniejsze 
zgłoszenia nie będą mogły być uwzgłędnione. 

PAŃSTWOWYM EMERYTOM, wdowom i sjero 
tom zamieszkałym w Krakowie wypłacać będzie Fi 
liaina kara krajowa w Krakowie, zaś  emerytwia. 
wdowom i sierotom zamieszkałym poza Lwowem i 
Krakowemi wypłacać będą pobory spoczynkowe 
względnie zaopatrzenia za kwiecień 1919 odnosag u- 
rzęły podatkowe. 

W celu otrzymania tych poborów mają się upra 
wuieni osobiście zgłosić w Filialnej kasie krajowe: 
w Krakowie względnie w odnośnym urzędzie pode! 
kbwyru i wykazać identyczność swej osoby. 

Z WIEKY ZYGMUNTOWSKIJEJ. Hustanią się nu 
ling: Zygmunta zabrania takie ostrzeżenie: „Wszel. 
kie uszkodzenie mórów, rysowanie oras podpi 
sywanie po belkach i wycinanie liter jest sórowa 
wzbronione. Huśtanie na linach Zygmunta i 
dzwonienie sercem Zygmunta lub ry inna dzwon; 
jest równiesz surowo wzbronione. Zarząd kapi 
tuły katedralny.* 

Za taki» szpecenie języka (aż 5 błędami ertogmn 


„£lieznyn:i) należy publicznie zhuśtać podpisanego port 


owem ostrzeżeniem firmanta, bo nawet górala z pon 
Babiej góry, którzy w czasie parady narodowej (ta 
marca) poszli ogladać Starego Zygmunta, kiwąli na 
to głowami Gdyby głos Zygmunta zbudził współ 

czesnego Reja j Kochanowskiego, ci z pewnością. 
zarumieniliby się — czytając to w XX w. i wi 

dząc, że maay tu tak sławną poprawiaczkę błędów 
ięzykowych —— Akademię Um:ejętności, a nawe: 
własn? już Ministerstwo oświaty... © 

(t) PALĘ A TRAMWAJ. Wczoraj Ludwik Ła- 
czyński, lat 29, zamieszkały pr rzy uł. Kościuszki 37, 
przechodzące uiies i cheąc minąć nadjeżdżający traw 
wu, potknął sią i wpadł pod koła*wązu tramwajo- 
wego. łączynskiego, który doznał licznych kontuzyi 
na głowie. wezwane pogotowie opatrzyło i pozosta- 
wito na razie cpicce domowe; 

STRAJK W "ULERTROWNI WARSZAWSKIEJ. 
Pisua warszawskie z soboty donoszą: Dzisiaj reno 
sianęła elektrownia miejska. Powodem strajku «a 
zadania natury ekonomicznej. Tym razem wystąpili 
z żącaniazci urzędnicy elektrowni, domagając S+= 
"odwyżki płacy. Robotnicy sanearyzując się z fmi 


zadaniarni, AEG" pracę, 
PESEL W AFEROPLANIZ. Wasszawyka „Gazeta 


arta donosi: Y/czoraj vi 'dzali posłowie, €złon- 
ie koraisyi wojskowej, lotuiske.wojskowe, przy- 
* Batski i Madej karzystaji z.uprzej- 
zbijałi się z nimi w powietrze, 


Ye UAS ODSA NAR ZWIĄZKU 
APE” W arazo : Nar. zwią- 
i, radia „NE s sszomplaszy 


1 BETieza. Ta, sg rosyjskich so- 
Ai kova oz etag w kra- 


| anarch'g. a odezwa podnosi 


zchy 


Ste. 8 


—. 


dalszym ciągu, że wrogowie ludu polsk., go- 
„li spadkobierey tyranii pruskiej į carskich krwio- 
srezycł. siepaczy ezynią największe wysilki, aby do- 
onać dzisiuj iego, czego nie zdołały osiągnąć Wil- 
neliny i Mikołaże 
GGRANILZENIE PODJĘĆ Z KONT BANKOWYCH 
W NIEMIEGKIEJ AUSTRYI Podjęcie wszystkich 
wierzytelności w Austryi niemieckiej zostało na po- 
iecenie rządu do wysokości 50 proe. zakazane aż do 
zgloszenia ich do wladz. Po zgłoszeniu może właści- 
giel rozyorzydzać swojemi wierzytelnościami bez 
zgraniczonia. 
EELE ODEEEBROCOOOWOORESKOKG0NOSOSOA 


io zapomnimy nigdy! 


30900922020900*700000900009000008000060 
Z SALI SĄDOWEJ. 

'ZWOWU GYGANKI PRZED SADEM. Przed 
irybunałem sądu przysięgłych w Krakowie, pod 
przew. r. Baczyńskiego, odpowiadały wczoraj 
dwie cygamki Anna i Ludwika Majewskie, za 
szereg kradzieży, dokonanych w różnych domo= 
stwach, po wsiach. Oskaażone wpraszały się do 
ales-kafi pod pozorem wróżenia iub prośby o 
wsparcie i korzystały z chwilowej nieuwagi o- 
becnyclh, aby skraść, co się właśnie, zdarzało. 
Oskawżone przy rozprawie wypierały się winy, 
twierdzą, że cyganów i cyganek jest dużo na 
świecie i że one niesłusznie mają odpowiadać 
za cudze winy. Z przesłuchanych świadków 
część zdołała poznać w oskarżonych sprawczy- 
nie kradzieży, część zaś odmiennie od zeznań 
w śledztwie, nie mogła stanowczo stwierdzić 
ich identyczności, bo się cygamki w więzieniu 
znacznie odmieniły. Trybunał po prnzeprowadzo- 
nej rezprawie, na podstawie werdyktu przysię- 
głych skarał za zbrodnię kradzieży i za włóczę- 
gostwo Annę Majewską na rok i 6 miesięcy cięż- 
kiego więzienia, a Ludwikę Majewską na rok i 
3 miesiące ciężkiego więzienia, z czego na sku» 
tek amnestyi darowano pierwszej 6 miesięcy, 
drugiej 5 miesięcy. 


- Kinoteatr „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 

Dziś, w poniedziałek dnia 31 marca, ostatni 
dzień najnowszy film komedyowy HENNY POR- 
TEN, pod tytułem „OGNIOWA PROBA“, wspa- 
niała komedya w 4 aktach. Ponadto „Legenda*, 
dramat w 3 aktach. 967 


 Korespondencya grafologa. 


i WP. Więcek Jacenty. Proszę o podanie jakiegoś 
pseudonimu, pod którym ma być ocena podana w „Gońcy* 
bo nie wiem, czy byłoby WPanu przyjemnie stanąć „op. 


Do ostatniego tchu. 


(Od naszego sprawozdawcy) 


II. . 

(Z) Z głębokiego snu zbudziły mnie strzały 
armatnie; to nasi witają hajdamaków wojen- 
nem „dzień dobry". 

Po periraktacyach z komendantem, otrzy- 
mawszy pozwolenie jazdy automobilem, puści- 
łam się w dalszą podróż, 

Jechaliśmy do Gródka, 

Po drodze tu i ówdzie ślady walk niedaw- 
nych. Tu okop, tam zasieki, ówdzie kon zabity 
na drodze. Gdzieniegdzie napotykało się nawet 
amunicyę, złożoną przy drodze. 

Kilkakrotnie potknęliśmy się na oddziały Po- 
znańczyków pieszych czy konnych. 

Mundury nowiutkie, lśniąca broń, zawadya- 
zka mina cechowały żołnierzy z nad Warty. 

Po trzech godzinach dotarliśmy do Gródka, 
wypocząwszy w stacyi opatrunkowej, gdzie tro- 
skliwe „siostry“ serdecznie nas gościły, ruszy- 
liśmy pociągiem sanitarnym do Lwowa. 

Wieczór już zapadł, gdy wjeżdżaliśmy na 
stacyę. 

Przywitał nas huk armat naszych i pękające 
granaty hajdamaków, na miasto rzucane. 

Na ulicach śmiertena cisza; garstka podróż- 
nych szybkim krokiem zdążała w głąb miasta. 

Nad głowami naszemi przelatywały z sykiem 
raz po raz „kuferki“, częstokroć nawet zupełnie 
nieszkodliwie, bą nie eksplodowały. 

Byliśmy już na prawdziwym froncie. 

Byliśmy we Lwowie. Lwów żyje swem odrę- 
bnem życiem, na które składają się coraz to 
nowsze wrażenia. Od pięciu miesięcy nerwy 
mieszkańców zahartowały się. 

Począwszy od wałk ulicznych w listopadzie, 


a skończywszy na ostatnich dniach silnego o- ` 
każdy dzień, każda niemal godzi- | skrojonym żakiecie a każ: uzbrojony w kilka 


strzeliwania, 


te 


ragięzstwio Spiłuj Wynawaiczej „aóitor” Zorzy 


GONIEC KRNĄKROWSEI 


nażony* wobec tłumu ciekawych, a często złośliwych 
czytelników. Ocena charakteru WPana uie tak prędko 
znajdzie się w „Gońcu*, bo zaleptości ogromne! Chętnie 
poznałbym WPana osobiście; przyjmuję w każdy dzień 
powszedni od 3 do 5 popoludniu w mojem „Biurze Gra- 
fołogicznem*, Kraków, ul. Jugieliońska 7, ll. piętro I-sza 
, brama. j- 

sD. Z. 234 Miechów. Próbka pisma stanowczo, 
niewystarczająca; proszę o jakiś hst oryginaimny dłuższy 
| byle atramentem : nie na liniach pisany. 


2 WADOWIC. 


r.) KU UCZGCZENIU 125-EJ ROCZNICY PRZY. 
SIEGI „ADŁUSZA KOŚCIUSZKI odbył się sta 
ranjem 4. S. L. w porozumieniu z innymi to- 
, warzystwami uroczysty obchód; w dniu 23 mar 
| ca wystawiło Tow. imienia króla Wł. Jagiełły 

z wielkiem powodzeniem obraz historyczny An- 

cz; sa , Aosciuszko. pod Racławicami". Podnio- 
sły nastrój wyw. łało przemówienie prof. Maty 
siaka. W dniu 24 marca odbyło się uroczyste 
havozeństwo la młodzieży * poranki w Sz40- 
łach, w sali teatru świetlnego odbył się uroczy- 
sty wieczór. Pięknie przemówił prof. Damasis- 
wicz; chór niieszany i męsk* *vvkonał zgrabnie 
kilka utworów; kwintet fortepianowy wystenił 
z powadzeniem 2 kolei wystawiono 5 "ren z 
życia Tadeusza iKościuszj ©» układzie pmf. 
Michałkiewicza. p. t. „do wolności“; nastrojowy 
utwór wywołał niekłamany zachwyt, autorowi 
życzymy powodzerua na niwie literackiej. Na 
wieczorez przygrywała muzyka 12 p. p. Punk- 
tem kulminacyjnym uroczystości był dzień 25-ty 
marca: o 10 ranc wygłosił patryotyczne kazanie 
ks. prof. Wądolny z Kęt, o godz. 12 odbył się 
pochód. Mimo ::iepogody tłumnie dopisały wsi 
, okoliczne, a zwłaszcza Radacza i Tomice; z Fo- 
! mia przybyła konna banderya włościańska, pro: 
| wadzona przez powszechnie lubianego we wsi 
| P- Gostkowskiego; przykład godny naśladowa- 
| 
| 


nia; delegacye włościałskie niosły wieńce z 
choliny, nauczycielstwo orowadziło dziatwę z o- 
i kolicznych wsi, Lrzygrysała muzyka wojskowa 


z | i orkiestra włościańska z Tomic. Na'zakończe- 


nis przemówił pięknie pułkownik Brueckner i 
prof. Michałkiewicz. Z powodu niepogody zbiór- 
kę po ulicach 'n:asta ocuożono do następnej nie- 
dzieli. 

(r.) PO DŁUGICH CIERPIENIACH i bólach 
mamy nowego ojca miasta; spodziewamy się, 
że nie będzie to tylko zmiana osób? W mieście 
bieda; nie tak dawno temu wybuchnął wśród 
więzniów tyfus, którego ofiarą padł dyrektor 
więzień: w mieście zdarzają się wypadki tyfu- 
su; za miastem mamy szpita', w którym mają 
się leczyć chorzy na malaryę w okolicy malı- 
rycznej; składn'ca kółes rolniczych nie spelnia 


na przynosi coś nowego. 

Przez kilka dni pobytu swegó we Lwowie ob- 
serwowałem nie tylko ślady walk ulicznych, 
czy ostatnie wyłomy w domach i chodinikac:,. 
granatami spowodowane. 

Przypatrywałem się przedewszysisien: 
dziom i dziwnym dla mnie okbjawom ich 
nawet humoru. 

— Jak tam na pańskim „odcinku? - 
witał mnie znajomy. 

— Nie źle! — odpowiadam. 

<= A ja całą noc nie spałem. 
wzięcie. 

Błądziliśmy ulicami. Na jednej z nich gar- 
stka ludzi, pochylonych nad czemuś, głośno dys- 
kutuje. Zbliżamy się. Na ziemi leży granat; nie 
eksplodował na szczęście, więc zanim go woj- 
skowość uprzątnie, spoczywa otoczony powbi- 
janymi dookoła patyczkami; przysiuchują się 
z zajęciem wykładowi jakiegoś dnmorosłego 
artylerzysty, który usiłuje przekonac zebranych, 
że to „piętnastka”. Nagle rozlega się w powie- 
trzu tak dobrze już znany ryk... 

Granat pędzi. 

Rozbiegamy się na wszystkie strony. 

Bah! Bah! 

I znowuż jedni wracają. na dawne miejsce, in- 
ni spieszą w drogę, by gdzieś o kiłka kroków 
dalej, kryć się w bramie przed nadbiegającym 
„kuferkiem*. Podobne sceny zdażają się przy 
„ogonkach* czy studniach. Te ostatnie są spe- 
cyalnym terenem rozmów na temat sytuacyi 
wojennej, ostrzeliwania, „odcinków“, skarg na 
gospodarką magistratu. słowem sa kronika hie- 
żącą Lwowa. < 

Wieczorem spotykają się przy studniach mie- 
szkańcy kilku ulic bez różnicy wieku czy staru 
służące i panie. uczniowie i nauczyciele, dzieci 
i starcy; zobaczysz bicdną wyrobnicę i „panią, 
w kapeluszu", czy starszego „radcę' w dobrze 
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! swych zadań; czemuż nie wykupiła za przeszły 
miesiąc należnego nam przydziału cukru i naf- 
ty? Czy obecnie wykupiła należny nam przy- 
dział tłuszczów? Przeciez to się dzieje z krzyw- 
da ludnosci! Powiat ctw. yma: tylko 60 wagonów 
ziemniaków, bo tę ilośc, co stwierdzamy publi- 
ezni3, tutejszy referen, w starostwie od ziemi- 
niaków, uznał za wystarczającą; trudnie do u- 
wierzenia, a jedzak prawdziwe. W rnieście brak 
węgla. Tutejszą cchronka niema od miesiąca 
węgli i biedne, cpuszczone dzieci mayga. 

Z BIAŁEJ. 

IMIENINY NACZELNIKA PAŃSTWA. We 
środę dnia 19 marca, jako w dzień Imienin ke- 
' mendant alózefa Piłsudskiego, odbyło się przed 
południem uroczysta msza św. w kościele para- 
fianym w Bielsku. Kościół zapełniła wojsko- 
wość, szkoł ypolskie, urzędy i cywilna publicz- 
ność, 

Mazanie wygłosił kapelan ks. Jarzyna. Po na- 
vożeństwie odbył się przemarsz miejscowych 
oddziałów wojskowych przed koinendanteim po- 
wiatu. 

Wieczorem urządziła liga kubiet i korpus o- 


an amia as + waza M A 


ficerski uroczysty Wieczór pieśni polskiej ku 
czci Naczelnika. 
Słowo wstępne, mastrojone serdeczną nuig 


miłości i czci dla wodza i Naczelnika, wypowie- 
dział prof. szkoły handlowej p. Zmarz, artyści 
z Krakowa p. Ludwig i p. Hendrichówna wyko- 
nali szereg pieśni przy akomipaniamencie forto- 
pianu, a chorąży Baścik wygłosił dekla:nacyo, 
poświęcone w hołdzie Piłsudskiernu. 

Z NOWEGG SĄCZA. 

GŁOS SĄDECZYZNY W OBRONIE ZIEMI 
CIESZYŃSKIEJ, CZASZAŃSKIEJ, SPISKIEJ 1 
ORAWSKRIEJ. Korespondent nasz z Nowego Sa- 
cza donosi: Po piątkowym 21 b. m. ogromnym 
wiecu włościan ziemi sądeckiej w obronie ziem 
cieszyńskiej, czaszańskiej, spiskiej i orawskiej, 
drugi wiec maniiestacyjny odbył sią w połu- 
dnie w niedzielę dnia 23 b. m. pod gołem nie- 
bem na rynku. Zebrano się w liczbie kiikudzie- 
sięciu tysięcy, bezpośrednio po uroczystości ub» 
chodu Kościuszkowskiego. Większość wiecu 
stanowili mieszczaństwo nowosądeckie, szero- 
kie warstwy robotnicze i włościaństwo z gmin 
okolicznych. 

Przemawiali kapelan ks. Miodoński i dr. Dzi. 
kiewicz. 

Zebrani wiecownicy jednomyślnie oswiadczy- 
li się za przyłączeniem do Polski prastarych 


zieia polskich:. cieszyńskiej, czaszańskiej, spi- 
skiej i orawskiej. Powziętą uchwałę postano- 
wiono przesłać telegraficznie konierencyi poko- 
jowej w Paryżu i tamtejszemu Komitetowi pol- 
skiemu, misyom aliantów w Cieszynie i w War- 
szawie i prezydentowi ministrów Paderewskie. 


(r.) 


mu. 


j 

| dzbanków, wiaderek, konewek, by nabrać nie 
| odzownej wody. 
| Chodziłem więc i ja z drbanuszkieri w ręce, 


oczekując w ogonku kolei, a w międzyczasie 
mieszając się do ogólnej rozmowy. : 

Uderzyła mię jednak dziwna rzecz. Oto wro- 
gie nam żywioły wykorzystując sytuacyę, trud- 
nią się przy studniach awitacya nam mocno nie- 
przychylną. Na szczęście spotykają się często- 
kroć z bardzo energicznyra protestem, adcho- 
dząc nio nie wskórawszy. 

Jak już zaznaczyłem iudzie do obecnego poło- 
zenia przyzwyczaili się. 

Nie znaczy to jednuk, by ono bylo przynaj- 
mniej znośnem. 

Nie! 

Oblężenie, głód, wyrobiły tylko zaciętość w 
walce do ostatniego tchu, z drugiej jednak stro- 
ny wytrąciły wielu ludzi ¿ dotychczasowej ró- 
wnowagi. 

Jeden z profesorów uniwersytetu: znany ze 
swej olbrzymiej wiedzy i ciągłej pnacy, skarżył 
się, że w obecnym stanie nie może zupełnie pra- 
cować. ( oto miast rezwiązywać zagadnienia 
naukowe, całemi godzinami... pisze na maszy- 
nie, skracając sobie nudy i turkotem  głusząc 
syk granatów. Fakt charakteryzujące psychoia- 
gię mieszkańców. 

Życie jednak ma prawa. Teatr i kina otwarte. 
Chodzi się więc skrócić czas, czy o głodzie za- 
pommnieć. a po skończonem przedstawieniu, przy 
akompaniamencie „głodowego marsza“ przebie- 
ga Się Szybke. ulice, by w śnie szukać zapom- 


ję 


ZY, 


aty, ledwo głowę do poduszki przyłożysz, 
śywuzm Się na równe negi, i szybko pezyodziaw- 
uciekasz do piwnicy na specvalne „five 
celach, w czasie których muzyka.. najdamackie 
granaty. 

C, zz 


Stariiewicz.— Drak, Ludowa w Krakowie. 


